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HA OGOŁHE ŻĄDANIE SYMPATYKÓW CUKIERNI „WARSZAWSKIEJ*.

Dziś i następnych 
dni Chór ukraiński Dziś i następnych 

dni.

W CUKIERNI i RESTAURACJI „WARSZAWSKIEJ".
Początek od 6 wieczór do 12. — — — — — Początek od 6 wieczór do 12-

UWAGA!!! Dla miłośników sentymentalnego śoiewu od 12 do y2 1 w n cy

F Wszystkim tym, którzy oddali ostatnią przysługę św. parnię- gfó 
ci mężowi i ojcu naszemu

PAWŁOWI KORBELLI,
a w szczególności ks. wikarjuszo.i parafii Nowy Sieiec, z kop; 
.Renard*  pp. inżynierowi, nadsztygarom i sztygarom, urzędnikom- KSH 
dozorcom, górnikom i straży ogniowej, składamy tą drogą serdecz- MW 
ne „Bóg zapłać*  x

Zona i synowie z rodziną Korbellóu^^

POLSKA SZWAJCANJA.
„GOPLANA" w Ojcowie 

posiada jeszcze wolne pokoje w cenie od 2 zł. — dziennie. 
Pełne utrzymanie zł. 5.50 dziennie.

Zamówienia na mieszkania oraz na konie dla kuracjuszy i wy
cieczek do stacji Zabierzów lub Kraków przyjmuje Zarząd Spółki Akcyj
nej .Uzdrowisko Ojców*  w Ojcowie p. Skata listownie lub telefonicz
nie (te.efon międzymiastowy).

Parcele budowlanej^ „Złotej Odrze**  do nabycia. 3832—4

Na marginesie 
dyskusji budżetowej.

Słusznie nazwano Wła
dysława Grabskiego człowie
kiem szczęśliwej 
ręki. Może opinia ta usta
la się dzięki lego powodze
niu i sukcesom, które po
siada za sobą. Może jest 
wynikiem jego bujnej, twór
czej natury, przeładowaną 
żądzą czynu. W czynie 
swym Grabski ma wielki 
rozmach; ma śmiałość po
ciągnięć, odwagę ryzyka: 
niechybnie dzięki tym wła
ściwościom łatwiej mu przy
chodzi, jak każdemu czło 
wiekowi czynu w pizeciw-

„WOŁGA”.

Warszawa, 17 czerwca.

stawieniu do jednostek bier
nych — zdobyć pozycję a- 
takowaną. Ma w swej psy
chice wiele cech dawnej 
szlachty. Trudno mu zmie
ścić się w ramach stronnic
twa, ale tem mu trudniej 
pozostawać biernym. Nie 
wielu współczesnych mogło 
by rywalizować z Grabskim 
pod względem inicjatywy, 
wytrzymałości, czy uporu w 
przeprowadzaniu zamierzeń, 
ofiarności własnej pracy, 
zdolności organizacyjnych i 
umiejętności wyzyskiwania i 
zużytkowania otoczenia. 

KATOWICE 
KLINIKA CHOROB KOBIECYCH 

D-ra MbŁ SiaiiBżeckiBBo 
(z Petersburga) 

operacji qim.. porody massage 
Katowice, ul. 3 Maja 33, 

TELEFON 1183.
(Róg Placu Wolności).

Słusznie powiedziano Wł. 
Grabskiemu, że przecie ża
den rząd w Polsce nie miał 
tak korzystnych warunków 
jak ten. Podobnie, jak za 
krótkiego zresztą premiero
stwa Grabskiego latem 1920 
r., zapanowało zawieszenie 
broni pomiędzy stronnictwa
mi i chęć wzajemnego współ
działania, tak i obecnie T- 
stmeje treuga Dei, o którą, 
premjer w pierwszem swem 
przemówieniu prosił.

Dyskusja budżetowa, to
cząca się od tygodnia w sej
mie, najlepiej o tem świad
czy. Jest ona bardzo rzeczo
wa, obeimuje przedewszyst- 
kiem zagadnienia gospodar
cze, momenty zaś politycz
ne zostały zepchnięte na 
plan drugi, a w każdym ra
zie — poza wystąpieniami 
posłów mniejszości słowiań
skich, wybranych z listy 16 
— me nosi charakteru tak 
ostrego, |ak bywało w in
nych warunkach. Poza pew- 
nemi odrucnami ugrupowań 
lewicowych, któreby świad
czyły o chęci wywołania za
mieszek przesilemowych, mc 
nie wskazuje na to, by mo
gło dojść do kryzysu gabi
netowego. Uważać go trze- 
bo za wykluczony. Co naj
wyżej może dojść do czę-
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ściowej rekonstrukcji rządu, 
do zmian jakichś osobistych.

Reprezentant „Wyzwole
nia*  Thugutt pod presją o- 
pozycji w łonie własnego 
klubu zażądał od premjera 
głów trzech ministrów: spra
wiedliwości, oświaty i spraw 
zagranicznych, za cenę dal
szego poparcia. W kołach, 
zbliżonych do otoczenia 
Grabskiego mówią, iż pre- 
mjer kategorycznie odrzuca 
dokonanie jakichkolwiek 
zmian przed sprecyzowa
niem stosunku stronnictw do 
rządu w formie głosowania 
nad budżetem i pełnomoc
nictwami. Inaczej mówiąc, 
nie chce się poddać naci
skowi z zewnątrz, jakkolwiek 
zaznacza, iż nie będzie o- 
porny wobec przedstawień, 
opartych na argumentach, 
wypływających z całokształ
tu interesów państwowych. 
Rzeczy te rozwiną się jesz
cze szczegółowiej przed sa
mem głosowaniem, a zatem 
za dwa lub trzy tygodnie. 
Zresztą nawet stronnictwa, 
które proklamowały bomba- 
styczme swą opozycję wo
bec rządu, mianowicie gru
pa Bryla, przez usta swych 
mówców nie wypowiadała 
zaufania Grabskiemu, a ra
czej domagała się także re
konstrukcji rządu.

Najwalmejszy materjał do 
dyskusji dały sprawy gospo
darcze. Dominowały one i 
dwu przemówieniach premje

• «:S:•
• V

: *
• <et• «

: *

ra i we wszystkich przemo
wach reprezentantów klu
bów. Zbytnie przeciążenie 
podatkowe, uniemożliwiające 
przy braku gotówki zdolność 
płatniczą, trudności kredy
towe, upośledzenie rolników 
zwłaszcza drobnych, wresz
cie kryzys przemysłowy — 
oto zagadnienia, które się 
wyłoniły na czoło dyskusji.

Rzeczowe współdziałanie 
stronnictw z rządem, rze
czowa krytyka jego postę
powania okazała się czyn
nikiem istotnie twórczym. 
Premjer podjął zarzuty, tłó- 
maczył niedomagania i wy
jaśniał pobudki działania. Z 
debaty całej wynika, iż je
steśmy w fazie kształtowa
nia programu gospodarcze
go państwowego, którego u- 
rzeczywistnieme wprowadzi 
kraj na drogę normalnego 
rozwoju. Jeżeli tempo po
stępowania jest za szybkie, 
to jest wynikiem aktów po
przednich, dawnych posta
nowień sejmu, który pro: 
gram sanacyjny, wyznaczo
ny na trzy łata, skrócił do 
roku zaledwie, czas zaś trwa
nia pełnomocnictw z roku 
na półrocze. Jeżeli teraz pod
noszą się głosy, przestrze
gające przed mniemaniem, 
iż sanacja jest rzeczą do
konaną, to tem lepiej dla 
rządu, dowodzą one bo«- 
wiem potrzeby dalszego prze
dłużenia pełnomocnictw, aby 
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móc dzieło oprzeć na moc
nych podstawach.

Za największe niedomaga
nie uznano powszechnie nie
współmierność cen produk
tów rolniczych i przemysło
wych. W interesie państwa, 
podkreślił premjer, leży wy
tworzenie silnej gospodarczo 
wsi nie tylko dla niej samej, 
ale także jako rynku kon- 
sumcyjnego dla wytworów 
przemysłowych. Niedoma
ganie to winno być usunię
te przez podniesienie pro
dukcji na wyższy szczebel, 
przez stopniowe otwarcie 
granic dla eksportu towarów 
rolnych zagranicę, a równo
cześnie przez otwarcie gra
nic dla niektórych wyrobów 
przemysłowych dla wytwo
rzenia konkurencji i zmusze
nia producentów do obniże
nia cen. Za jeden z naj
ważniejszych celów swej po
lityki gospodarczej rząd u- 
waża walkę z ową niewspół- 
miernością i z drożyzną. W 
tym również celu będą pod
jęte rozmaite zabiegi o uła
twienie kredytu, dotychcza
sowa atoli mętoda subwen
cyjna, uprawiana dawniej 
przez p. k. k. p. musi być za
niechana, jako niosąca szko
dę i skarbowi i produkcji sa
mej.

Rząd idzie w kierunku o- 
parcia naszej produkcji czy 
to przemysłowej, czy to rolni
czej na zasadach zdrowych, 
zdolnych wytrzymać konku
rencję zagraniczną. W ten 
jedynie sposób będzie mógł 
dopiąć istotnego uzdrowie
nia nie tylko naszej waluty, 
ale także i naszych warszta
tów pracy.

Wspomnieliśmy, iż silnych 
momentów opozycyjnych 
rząd nie miał, poza wystą
pienia niektórych mniejszo
ści słowiańskich. Ich wystą
pienia nosiły charakter nie 
tyle opozycyjny, ile raczej 
antypaństwowy. Czy to na
cjonalista ukraiński Paweł 
Wasyńczuk, czy białorusin 
Taraszkiewicz, czy socjal

demokrata ukraiński, a w sa
mej rzeczy bolszewik wołyń
ski Wojtiuk, czy nakoniec 
domowego chowu komunista 
Łańcucki — wszycy zajmo
wali stanowisko opozycji 
przeciwko państwu. Przed
stawiciel klubu ukraińsko- 
włośćjańskiego poseł ks. li
ków miał zastrzeżenia co do 
polityki rządowej, stał wszak
że na gruncie państwowym 
i nawoływał do porozumie
nia między obu narodami, 
porozumienia, przypięczęto- 
wanego od wieków węzła
mi krwi. A tamci inni ina
czej mówili. Jedni marzyli 
o plebiscycie, inni wręcz do
magali się połączenia z re
publikami sowieckiemi ukra
ińską i białoruską, nakoniec 
Łańcucki radby stopić całą 
Polskę w tyglu Z. S. S. R. 
Tu już występuje w całej 
rozciągłości zdrada stanu.

Bardzo słusznie powiedział 
Wojtiukowi poseł Dębski, iż 
nie wyraża on istotnych na
strojów i istotnych usposo
bień ludności kresowej: pra
gnie ona bowiem porządku, 
zgodnego współżycia i do
brobytu, a nie uieustannej, 
walki, do której ją pchają 
przewódcy a la Wojtiuk, nie
mniej wszakże jest katego
rycznym obowiązkiem i rzą
du i społeczeństwa naszego 
we .wszystkich dzielnicach 
przyjść z pomocą tej bała
muconej ludności, by się 
mogła wyrwać z pod anar
chistycznych wpływów Wa- 
syńczuków i Wojtiuków.

.Tu się otworzyła rana, 
którą zagoić musimy. Nie 
możemy popełnić dawnego 
błędu, aby opiekę nad mniej
szościami wyrwali nam ob
cy, czy oni się nazywają ca
rowa Katarzyna, czy też ca
rowie kremlińscy. Ale też 
nie możemy pozwolić, aby 
szerzono agitację antypań
stwową z trybun parlamen- 
tarnych'za państwowe pie
niądze, jak to się dzieje te
raz...

Hier. Wierz.

Zielone Świątki w Wilnie
(Koresp. wi. „Iskry*)

Wilno, 15 czerwca.

W czasie Zielonych Świąt mia
sto nasze przeżyło szereg na
prawdę pięknych i wzruszających 
momentów, stając się przytem na 
chwilę punktem, na który, jak za 
czasów walki o Wilno i zgro
madzenia orzekającego, znów 
zwrócone były oczy całego na
rodu polskiego.

W tych właśnie dniach miała 
się odbyć zapowiadana pielgrzym
ka litewska, pod płaszczykiem 
której chciano dokonać nowego 
zamachu na polskość ziemi wi
leńskiej.

Również Zielone Świątki były 
owym, zapowiadanym przez agi
tatorów z szesnastki, momentem, 
kiedy znikną na ziemiach wschod
nich władze polskie, a „nastą
pi “sowiecka Białoruś. Natural
nie tą drugą, białoruska, zapo
wiedź można bvło traktować je
dynie z pobłażliwym uśmiechem, 
natomiast manifestacje litewskie 
mogły przybrać rozmiary i cha
rakter poważniejszy. Jeżeli nie 
należało się obawiać większego 
powodzenia pielgrzymek, skoro 
władze nasze byty już zawczasu 
uprzedzone, to jednak z faktem 
przygotowań, czynionych przez 
miejscowe kota litewskie nale
żało się poważnie liczyć. Cho
dziło tym panom o zorganizowa
nie masowych demonstracji li
tewskich i wywołanie za wszelką 
cenę awantur, by następnie czy
nić wielki hałas i nagonkę na 
Polskę za rzekomą nietoleran- 
cyjność i gnębienie „spokojnych 
i bogobojnych*  pielgrzymów li
tewskich.

W tym celu zapowiadano na 
8 i 9 czerwca, święto pieśni li
tewskich, które polegałoby na 
śpiewaniu przez chóry litewskie 
pieśni litewskich na placach i 
ulicach miasta.

Ponieważ w samem Wilnie 
litwinów mamy jedynie na lekar
stwo, przeprowadzano więc agi
tację w parafjach litewskich na 
prowincji, by stamtąd ściągnąć 
trochę pokaźniejszą ilość śpie
waków.-

Gdyby plany naszych litwo- 
manów powiodły się, to istotnie 
można byłoby spodziewać się 
nawet większych ekscesów, bo 
niewątpliwie „miłośnicy*  pieśni 
litewskich postaraliby się wyko
rzystać nastrój świąteczny i licz
ny zjazd organizacji polskich, by 

wywołać bójki i awantury u- 
liczne, co przy pomocy „naszych 
neutralnych*  mogłoby się udać.

Jednakże usiłowania wileńskich 
lltwomanów spełzły na niczem i 
skończyły się na zorganizowaniu 
nielicznej pielgrzymki z kościoła 
św. Mikołaja, która rano 9 go 
czerwca przeszła przez miasto 
do Kalwarji.

Natomiast niedziela 8 i po
niedziałek 9 czerwc^ stały się 
prawdziwem świętem narodowem 
i manifestacją polskością Wilna, 
które podejmowało niezliczone 
rzesze gości z całej Rzeczypo
spolitej: dziennikarzy, prawni
ków, dowborczyków, sokołów i 
wreszcie licznych przedstawicieli 
ciał ustawodawczych, którzy przy
byli na uroczystości dowborczy- 
ków, sokoła i zjazd wojewódzki 
związku ludowo-narodowego.

Nie sposób opisywać każdego 
zjazdu osobno, ograniczę się 
więc jedynie do tych wrażeń, ja
kie miało Wilno, przyglądając 
się uroczystościom. Serdecznie i 
gościnnie witano dziennikarzy i 
prawników, lecz w zjazdach po
wyższych nie brał udziału tłum 
wileński, który drgnął dopiero 
wtedy, gdy na ulicach ukazały 
się barwne stroje sokołów, gdy 
zabrzmialy okrzyki dowborczy
ków, witających kochanego wo
dza. To też już w sobotę wie
czór całe polskie Wilno wyległo 
na ulicę, tłumnie zalegając chod
niki i wiwatując na cześć ma
szerujących oddziałów sokolich.

Uroczystości niedzielne rozpo
częło poświęcenie sztandaru sto
warzyszenia dowborczyków „Ku 
chwale Ojczyzny*,  które odbyło 
się na placu Orzeszkowej, koło 
ruin kaplicy murawjewskiej. Na 
uroczystość tę obok przedsta
wicieli władz, ciał ustawodaw
czych oraz gości i delegacji, 
przybyłych z całej Polski, stawi
ły się wszystkie organizacje na
rodowe Wilna ze swojemi sztan
darami, manifestując w ten spo
sób swą sympatję dla stowarzy
szenia dowborczyków.

Po dokonaniu aktu poświęce
nia udano się pochodem na 
plac Łuklski, by wziąć udział w 
takiej samej uroczystości brat
niego „Sokoła*.  Tu następuje 
defilada organizacji przez ulicę 
Adama Mickiewicza i plac Ka
tedralny.

Jak Wilno Wilnem, czegoś po-' 
dobnego jeszcze tu nie widziano; 
Pochód otwierają dowborczycyj 
prowadzeni przez generała Dow,' 
bora-Muśnickiego, za nimi we, 
terani 63 roku, inwalidzi, pow, 
stańcy i wojacy poznańscy, ko-i 
lejarze, cechy i niezliczone orga. 
nizacje społeczne, zawodowe- j 
polityczne, a wreszcie oddziały 
sokołów.

Na placu Katedralnym dowbor-, 
czycy i organizacje, za niemi po-, 
stępujące, tworzą szpaler, przej 
który defilują sokoli przy nie-i 
milknących okrzykach tłumów, 
przyglądających się pochodowi.

Popołudniu na boisku klubij 
Pogoni odbyły się popisy gimna 
styczne, które również zgroma-,
dziły niezliczone rzesze pu
bliczności.

Drugi dzień świąt poświęcony 
był obradom zjazdów oraz ćwi-, 
cieniom gimnastycznym. Wieczo, 
rami odbywały się uroczyste a 
kademje, bankiety i rauty.

Późnym wieczorem goście 
specjalnemi pociągami poczęli o- 
puszczać Wilno. Do rana sły
chać było muzykę i okrzyku 
„Niech żyje Wilno! Niech żyją 
sokoli*!

Trzeba było być na dworcu i 
widzieć, jak wilnianie żegnali' 
miłych gości. Wagony Iiteralnię 
były zarzucane kwiatami, bez 
przerwy grzmiała muzyką, za
głuszana okrzykami. W s a H 
dworca i na peronie tańczono' 
wiwatowano i ściskano się na
wzajem.

„Nie damy Wilna! W każdej 
potrzebie liczcie na nas*.  Oto' 
słowo, jakiemi żegnali nasz* 1 
miasto odjeżdżający.

P. Kownacki.

Wieści ważne.
— Prasa sowiecka zajmuje się 

żywo sytuacią we Francji. Stie- 
kłow, który dotąd nadawał wiel
kie znaczenie ustąpieniu Mllle- 
randa, jako pośrednio korzystne
mu dla stosunków franctisko-so- 
wieckich w artykule p. Ł „Pierw
sza porażka bloku lewicowego*  
uderza w ton nader pesymistycz
ny. Stiekłow stwierdza, że blok 
lewicy pozbawiony jest dyscypli
ny politycznej.

— Z Carycynu donoszą o ka
tastrofalnym nieurodzaju ozimin, 
które przepadły zupełnie. Pro
dukcja rolnicza nie przekroczy 
normy z r. 1921 a wynosić bę
dzie od 1—2 pudów z dziesię
ciny. Z okręgu donieckiego do-

W tej 6amej okolicy Ziemi Og
nistej Slocum miał ostre starcie 
z dzikimi, zamieszkującymi tę 
ziemię i niezbyt ucywilizowaną. 
Częstokroć krajowcy, na swych 
szybkich czółnach, próbowali na
padać na mały statek, zmuszany 
często przez burzę do zarzuca
nia kotwicy w niegościnnych tu
tejszych zatokach, szczególnie 
niebezpiecznem byłoby dać się 
zaskoczyć krajowcom w nocy, 
co próbowali uczynić kilkakrot
nie. Co prawda, kapitan, aby się 
zabezpieczyć od tych napadów 
użył dowcipnego środka i co 
wieczór obsypywał pokład duży
mi gwoździami tapicerśkimi, któ
rych ostre końce, zwrócone do 
góry raniły dzikich, którzy za
ledwie wszedłszy, uciekali, wyjąć 
t bólu.

W razie napadów w dzień ka
pitan bronił się dzielnie, poroz- 
mieszczawszy w różnych miej
scach statku manekiny, aby na- 
śać pozór, że statek posiada 

liczną załogę, sam zaś strzelał 
do napastników z ukrycia i dzię
ki tym najrozmaitszym podstę
pom, udawało się kapitanowi 
Slocum obronić życie swe i do
piąć celu.

Jeden z czarnych, Black Pe- 
dro, używający sławy rozbójnika 
morskiego dwukrotnie usiłował 
go zamordować. Raz przyszedłszy 
na pokład przyniósł na wymianę 
żywność za pudełko zapałek, 
chcąc przebić kapitana oszcze
pem, gdy ten schylił się, aby pod
nieść pudełko. Slocum podał mu 
żądany przedmiot na końcu lufy 
rewolweru, co tak przestraszyło 
zbója, że czem prędzej uciekł. Jest 
to zwyczaj meksykański. Jeżeli 
jakiś podejrzany osobnik prosi 
kogoś o ogień do papierosa, to 
podaję mu się na końcu lufy re
wolwerowej własne cygaro.

Po okrążeniu Przylądka Burz, 
maleńki statek wpływa na Ocean 
Spokojny i przybija do wyspy 
Juan Fernandez, gdzie słynny ma
rynarz Aleksander Selkirk, znany 
pod imieniem Robinson Cruzoe, 
przepędził część swego życia.

Według Slocuma wyspa ta jest 

jakby częścią raju. Pagórki zale
sione, żyzne doliny, szemrzące 
strumyki urozmaicają piękność 
krajobrazu. Brak drapieżnych 
zwierząt, węży, oraz bogata ro
ślinność ułatwiają życie ludzkie. 
Z większych zwierząt są tam je
dynie kozy i dziki.

Mieszkańcy tamtejsi nie znają 
alkoholu, chcć żadne prawo prze
ciwalkoholowe tam nie obowią
zuje. Szczęśliwie bez wojska i 
policji, urzędów, żyje sobie tam
tejsza nieliczna ludność.

Przepłynięcie od wyspy Robin
sona do wyspy Markizy koszto
wało kapitana miesiąc trudów, 
w czasie czego błąkał się sa
motnie na swej łupinie przez ol
brzymie przestworza Oceanu, w 
okolicach, bardzo obfitujących w 
burze. Po za sterowaniem, zaj
mował się Slocum jeszcze przy
gotowaniem sobie posiłku, na
prawianiem i czyszczeniem stat
ku, czytaniem książek, wreszcie 
badaniem zjawisk meteorologicz
nych i oznaczaniem położenia 
statku.

Kto zna żeglowanie, to wie, źe 
Wernik zmuszony jest co chwila 

poprawiać kierunek statku, . aby 
nie być sprowadzonym z właści
wej drogi. Mimo to kapitan pi
szę, że „miałem czas całkowicie 
zajęty, lecz nie przez stanie u 
steru. Czytałem książki, przygo
towywałem posiłek i spożywałem 
go w spokoju.

Zapewne kapitan nastawiwszy 
ster i unieruchomiwszy go, w 
ten sposób sobie dopomagał, na
stępnie zaś co pewien czas na
prawiał zboczenie statku. Jest to 
jednak bardzo niebezpieczne tam, 
gdzie, jak piszę Slocum, wiatry 
są silne i podstępne.

Na wyspie Rodryga, położonej 
na północo - wschód od wyspy 
Maurycego, doznał Slocum szcze
gólnej przygody. Na kilka dni 
przed jego przybyciem miejsco
wy ksiądz miał bardzo gwałtow
ne kazanie o Antychryście, mó
wiąc, źe z powodu grzechów 
ludzkości, czas jego Badejścia 
jest bliski i zakończył kazanie 
retorycznym okrzykiem: „strzeż
cie się, bracia moi, on przybywa, 
oto jest!*

To też gdy z Oceanu przyby
ła samotna łódka, ■‘-c-rana przez 

burzę, ludność wzięła go za An
tychrysta i gdyby nie miejscowy 
gubernator, który, zwabiony ha
łasem, przybiegł do portu i wszedł 
na pokład Spray, przygoda ta 
.mogłaby się baFdzo smutnie skoń
czyć dla kapitana.

Slocum zatrzymał się w Nata- 
lu, gdzie został przedstawiony 
sędziwemu prezydentowi Kruge
rowi, który wprost nie wierzył w 
dokonaną przez Slocum‘a podróż. 
Również Slocum odwiedził wy 
spę św. Heleny, miejsce zesłania 
i śmierci Napoleona. Stąmtąd już 
spokojnie wrócił do ojczyzny.

W kilka lat po powrocie do 
domu, wypłynął znowu na swej 
„Spray*  w niewiadomym kte- 
iunku-i do dziś dnia nie wrócił, 
ani szczątki jego statku nie zo
stały odnalezione. Może więc je
szcze o tym dzielnym marynarzu 
coś usłyszymy, Dal on nam przy
kład prawdziwej odwagi, wy
trwałości i umiejętności pokony
wania niezwalczonych wprost 
trudów.
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noszą, że upały ostatecznie znisz
czy urodzie. W szeregu mlej- 
5COwości okręgu donieckiego o- 
raz gubernji stawropolskiej i 
twerskiej oziminy skoszono na 
paszę. O pogorszeniu się uro
dzajów donoszą również z Kry- 
mU i Irkucka.
_ W dniu 1 lipca ministerjum 

skarbu wypłaci tow. Baldwina 
jeden miljon dolarów z górą, ja
ko kolejną ratę za lokomotywy 
dostarczone w r. 1919.

— „Kurjer Warszawski*  za
mieszcza wywiad z metropolitą 
prawosławnym Djonizym, który 
oświadczył, iż autokefalja cerkwi 
prawosławnej istnieje de fakto. 
Cerkiew w Polsce jest jakoby 
państwem nowo powstałem. Po
zostaje po uchwaleniu autokefalji 
uzyskanie uznania jej przez Kon
stantynopol, co ma zresztą zna
czenie de jurę.

— Kupcy warszawscy uskar
żają się, źe obecny zastój objął 
nawet artykuły pierwszej potrze
by, jak cukier i artykuły kolo
nialne.

— Na zebraniu „Piasta*  w 
Cieszynie p. Witos stwierdził, źe 
stronnictwo jego 6toi na stano
wisku wzmocnienia władzy pre
zydenta ze względu na skład 
sejmu. Zbyt wielka liczba po
słów, nie bywających na posie
dzeniach stanowi balast. Djety 
winny być płacone od posiedze
nia, a nie miesięcznie. Jeżeli se
nat jest potrzebny, należy stano
wisko jego wzmocnić, jeżeli nie 
zlikwidować.

—Według otrzymywanych przez 
ministerjum rolnictwa wiadomości 
tegoroczny urodzaj na buraki za
powiada się niebywale korzyst
nie. W związku z tym kampanja 
cukrownicza przy pomyślnych 
warunkach robocizny,, jeżeli te 
nie zawiodą zakończy się znacz
ną zniżką ceny cukru. Zdolność- 
eksportowa naszego cukru, wsku
tek tego poważnie się polepszy.

— Poseł polski w Berlinie p. 
Olszowski wniósł protest do rzą
du niemieckiego przeciw prze
wlekaniu przez Niemcy wykona
nia konwencji genewskiej co do 
opcji na Górnym Śląsku, której 
termin upływa dnia 15 lipca b.r.

Złożenie Tlchona z grzędo.
Z pism sowieckich dowiaduje

my się, źe synod patrjarchy kon
stantynopolitańskiego Grzegorza 

VII pod jego przewodnictwem 
powziął uchwalę zawieszenia pa
trjarchy rosyjskiego Tichona w 
obowiązkach głowy cerkwi pra
wosławnej w Rosji, jako winne
go zamętu w łonie cerkwi. Ko
munikując o tem przedstawicie
lowi Rosty, przedstawiciel patrjar
chy Grzegorza Vli w Moskwie 
archimandryta Bazyli Dimopulo 
nadmienił, że synod patrjarchy 
powziął tę decyzję po uprzed- 
niem porozumieniu się z innymi 
patriarchami wschodnimi. Pa- 
trjarcha deleguje do Moskwy ko
misję, złożoną z wybitnych przed
stawicieli duchowieństwa wscho
dniego, która ma za zadanie za
poznać się na miejscu ze spra
wami kościoła prawosławnego w 
Rosji. Pozatem patrjarcha kon
stantynopolitański uznał synod 
rosyjski jako urzędową głowę 
kościoła prawosławnego w Ro
sji. Wszyscy duchowni prawo
sławni, którzy uciekli z Rosji zo
stali zasuspendowani i oddani 
pod sąd cerkiewny.

Budowa nowych IIn|I kol.
Odbyło się piąte posiedzenie 

państwowej rady kolejowej pod 
przewodnictwem ministfh kolei 
Tyszki. Minister kolei poinfor
mował radę o najważniejszych 
funkcjach programu swej dzia
łalności, w szczególności o przej
ściu gospodarki kolejowej na 
przedsiębiorstwo handlowe o sa
modzielnym budżecie, a w związ
ku z tem o planie organizacji 
kolejnictwa.

Rada kolejowa po przyjęciu 
sprawozdania zatwierdziła rów
nież szereg wniosków komitetu 
eksploatacyjnego, między innymi 
dotyczące zarządu agendami pry
watnych kolei w Malopolsce. Na

isnrawiBSprowailzeniazwłokSiGnkiewiCzailflkrain
ODEZWĄ.

Wśród wojennej pożogi świa
towej, wśród huku dział, kiedy 
nieubłagana śmierć codzlenńfc 
gasiła dokoła nas setki tysięcy 
istnień ludzkich, kiedy serca na
sze zobojętniały na odgłos dzwo
nów pogrzebowych — nadeszła 
do kraju żałobna wieść o śmier
ci Henryka Sienkiewicza.

To też wieść ta — powiedzmy 

stępnie rada wysłuchała spra
wozdania przewodniczącego ko
mitetu nowo budujących się ko
lei i zatwierdziła wnioski, doty
czące przeprowadzenia nadbrzeż
nego toru załadowawczego na 
brzegu Niemna przy stacji Mo
sty, budowy nowych torów Ko
łomyja, Kuty, Żabie, Worochta, 
budowy kolei żelaznej Nowy 
Targ—Czorsztyn—Szczawnica.

W Niemczech niepokój.
Wiadomość o tem, źe gen. 

Nollet został ministrem wojny, 
wywołała w Berlinie wielkie 
wrażenie. Organ wszechniemiec- 
ki „Deutsche Ztg.“ piszę, że go
dnym uwagi jest fakt powołania 
powszechnie w Niemczech potę
pionego i nienawidzonego gen. 
Nolleta na stanowisko francuskie
go ministra wojny. Wszystkie 
miasta garnizonowe Niemiec ma
ją w pamięci jego prowokator- 
ską działalność. Nazwisko Nol
let nadaje piętno całemu gabine
towi Herriota. O ustąpieniu z 
Zagłębia Ruhry nie może być 
teraz mowy. Żałujemy, źe gen. 
Nollet zdołał wyjechać z Nie
miec do Francji, nie otrzymaw
szy uprzednio należnej mu na
grody za niecne jego postępowa
nie, które naród niemiecki rnu
siał znosić w ciągu 5 lat

Wręcz odmienną opinję ogła
sza „Vorwaerts“, który piszę, że 
nominacja gen. Nolleta na stano
wisko ministra wojny nastąpiła 
nie tylko ze względu na jego 
poglądy republikańskie i demo
kratyczne, lecz także i przez 
wzgląd na jego przekonania pa
cyfistyczne. Gen. Nollet zdaniem 
,V o rw a e r t s u“ jednocze
śnie z rozbrojeniem Niemiec za
początkuje i rozbrojenie Francji.

szczerze — nie odbiła się w 
duszy narodu polskiego z nale
żytą mocą, nie targnęła sercem 
naszem dość głębokim żąłem, 
nie obudziła w myśli naszej peł
nej świadomości o poniesionej 
stracie.

I stało się, źe ten, który zie
mię ojczystą nadewszystko umi
łował, który miłość tradycji oj
czystej w sercu paru pokoleń 
niecił, który rozpromieniał dusze

Kino .Zaałohi
Od poniedziałku 16 go do czwartku 19 czerwca r. b.
: Niebywała sensacja dla Sosnowca :

Wstrząsający dramat o niebywałym napięciu w 6 wspaniałych aktach p.t. 

„KŁY ALIGATORA”!
W obrazie biorą udział dzikie bestje jak: lwy, tygrysy, lamparty- 
nosorożce, krokodyle, rekiny, oraz mądra małpa „Wipu“, wierny 
słoń „Lapu“, ponadto bierze udział Ralf, młodzieniec o sile Herkulesa.

CHRZEŚCJAŃSKI SKŁAD
UJ GOTOWYCH UBIORÓW MĘSKICH

Aleksandra Brożyny
SOSNOWIEC, ut. Warszawska 6. m

Poleca na bieżący sezon ubrania marynarkowe, 
palta jesienne, wiosenne i letnie, między innemi 
reglany impregnowane, gumowe, ubrania uczniów- LU

skie, oraz kurtki skórzane, kołdry z własnej pra
cowni. O Przyjmuje się zamówienia z materja- 
O O O łów własnych i powierzonych. O O O

niezrównanemi wzorami odwagi 
i poświęcenia, który nas rozpro
szonych w jedną bryłę narodo
wą skupiał, ducha narodowego 
niestrudzenie krzepił, wobec po
wszechnego o nas zapomnienia 
sławę imienia polskiego po całej 
kuli ziemskiej szerzył, a blaskiem 
genjuszu swojego kładł podwa
liny pod dzisiejszą wolną zjed
noczoną Ojczyznę, ten hetman 
narodu dotąd na obcej spoczywa 
ziemi. Zwłoki jego czasowo przy 
garnął kościół w Vevey w przy
jaznej nam Szwajcarji.

Ale czas już wielki, aby Sien
kiewicz spoczął między nami, w 
stolicy Rzeczypospolitej, w War
szawie, gdzie większość żywota 
swego spędził, gdzie tworzył swo
je arcydzieła.

Jest to potrzeba serca naszego, 
sprawa naszego honoru narodo
wego.

Jako odczucie tej potrzeby pow
stał w stolicy główny komitet 
pod protektoratem prezydenta 
Rzeczypospolitej i sprawę ujął w 
swoje ręce.

Złożymy Sienkiewicza w pra
starej katedrze warszawskiej, w 
świątyni, gdzie ojcowie nasi za
nosili dziękczynne modły z a 
wielki akt Konstytucji 3 maja.

Wierzymy, źe duch Sienkie
wicza zespoli serca i myśli pol
skie w jeden wspaniały akord 
zgody i miłości braterskiej.

Wierzymy, źe na wezwanie ni

Kino „ZaaSotja

niejsze, gdzie tylko rozbrzmie
wają dźwięki mowy polskiej, 
wszędzie powstaną komitety 
miejscowe, przez które uczcimy 
pamięć czynów i zasług wielkie
go polaka, a u trumny Jego 
zgromadzą się w dniu żałobnej 
uroczystości przedstawiciele wszy
stkich warstw narodu, albowiem 
wszyscy mamy względem Sien
kiewicza wielki dług do spła
cenia.

Warszawa w czerwcu 1924 r.

Główny komitet sprowadzenia 
zwłok Henryka Sienkiewicza.

Przewodniczący: Marszałek se
natu, Wojciech Trąmpczyński.

Członkowie: Marszałek sejmu, 
Maciej Rataj, prezes rady mini
strów Władysław Grabski, mini
ster spraw zagranicznych Maury
cy Zamoyski, minister wyznań 
religijnych i oświecenia publicz
nego, Bolesław Miklaszewski, 
kardynał Arcybiskup ks., Aleksan
der Kakowski, prezes akademji 
umiejętności Kazimierz Moraw
ski, prezes rady miejskiej, Igna
cy Baliński, prezydent miasta 
Władysław Jabłoński, Henryk Ba- 
rylskj, Stefan Benzef, Kazimierz 
Fudakowski, Władysław Kiślań- 
ski, Jan Kochanowski, Włodzi
mierz Kozubski, Stanisław Li
bicki, Jan Modzelewski, Włady- 
s aw Reymont, Antoni Ponikow-

JANINA LANDRE.

Naszyjnik.
Przełożył z francuskiego L.

W zaclsznem mieście kąpielo- 
wem siedziało na tarasie hotelo
wej trzech obywateli dobrej tu
szy, zadowolonych z życia i sie
bie. Była to godzina popołudnio
wa, popijali czarną kawę i palili 
wonne cygara. Znajomość ich 
była świeża, gdyż przed sezo
nem kąpielowym nie znali się 
wcale, tu zaś zbliżyły ich do 
siebie jednakowe poglądy i upo
dobania. Wycofawszy się z inte
resów, w pełni sił i zdrowia, 
odczuwali potrzebę używania ży
cia. Epikurejczycy ci nawet nie 
przypuszczali, aby się mogli znaj
dować na świecie jacy pesymiś
ci, lub melancholicy, gdyż wy

starczało ich naśladować, aby 
być szczęśliwym.

Każdy z nich miał jasne po
glądy o wszystkich rzeczach, 
które wypowiadał tem swobod
niej, ile że obaj towarzysze jego 
podzielali je. Jednak najbardziej 
otyły z tej trójki, jako najwy
mowniejszy, miał pierwszeństwo 
w wypowiadaniu opinji. Wyrażał 
swe zdanie, które słuchacze bez
warunkowo podzielali i nie zda
rzyło im się jeszcze nigdy, by 
przyszło między nimi do jakiejś 
różnicy zdań.

— Społeczeństwo, — mówił 
on — powinno przestać słuchać 
mówców i czytać pisarzy. Tam
ci zachęcają je do buntu, ci zaś 
pomagają łudzić je i zwbdzić. 
Mityngi z jednej i książki z dru
giej strony, jakżeż niema ono 
tracić głowy? Chcą wpoić w każ
dego obywatela pojęcie jego war
tości. A nie mówcie mi o po- 
wieściopisarzach. Psychologowie 

w swoim pokoju, nie widzą nic, 
a sądzą, źe nam otwierają oczy. 
Śmieję się z ich głupoty. To tyl
ko tacy ludzie, jak my, poznają 
dokładnie świat. Lekarze, profe
sorowie, artyści, literaci, nie się
gają nam do kostki u nogi. Czy 
chcecie wiedzieć, który z zawo
dów dostarcza w gruncie rzeczy 
najlepszych psychologów? Otóż, 
powiem wam, moi panowie, źe 
to jest zawód złotnika.

I dodał:
— Ja byłem niegdyś złotni

kiem.
Towarzysze wyrazili mu z te

go powodu swoje uznanie, on 
zaś mówił dalej:

— Kobiety nie mają wobec 
nas żadnych tajemnic. Nie po
trzebują się spowiadać, gdyż 
my znamy bez tego ich ambicje 
i zmartwienia, jesteśmy pierwsi, 
którzy odgadują nagłą i niespo
dziewaną ruinę, którzy czują, że 

zanosi się na jakąś awanturkę 
miłosną.

— Fasada domu może być 
jeszcze nienaruszona, my jednak 
wiemy, że wewnątrz jest niebez
pieczeństwo. Przyjęcia są jeszcze 

„zawsze wspaniałe, liczba służby 
nieuszczuplona, konie, i samo
chody, jak dawniej, to prawda, 
ale klejnoty są zmienione: rubi
ny naprawiane, perły stały się 
japońskiemi. Krótko mówiąc, my 
posiadamy klucz do duszy i do 
sumienia i znamy stan wszyst
kich pularesów.

— Czy chcecie, bym wam o- 
powiedział pewne zdarzenie? Jest 
to historja bardzo zajmująca, na
zwisk, rzecz jasna, nie wymienię. 
Dyskrecja jest jedną z głównych 
reguł naszego zawodu.

Posłuchajcie mnie zatem:
— Pewnego dnia piękna ko

bieta z najlepszego towarzystwa, 
przypuśćmy żona sławnego dy
plomaty, wchodzi do mnie i za

mawia naszyjnik z fałszywych 
pereł. Proszę pamiętać o tem, że 
firma moja była zaszczytnie zna
na i źe hołota nie wchodziła ni
gdy do mego sklepu. Oburzyłem 
się tedy zrazu. Dlaczego zwró
cono się do mnie o wykonanie 
imitacji? Czyż byłem kupcem, 
który handluje lichemi towarami? 
Piękna pani nalegała jednak; 
Pragnę mieć bardzo piękny na
szyjnik, najlepiej wydaje się imi
tacja. Nie przeraża mnie cena ty
siąc lub tysiąc pięćset franków 
Zyjemy w epoce, w której oce
nia się kobiety podług ich pere/ 
Chcę zrobić przykrość mym przy
jaciółkom.

— Z galanterji przyjąłem za
mówienie i dostarczyłem owej 
damie żądanej ozdoby.

D. c. n.
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ski, Antoni Rząd, Juljan Adolf Michał Woroniecki, Stefan Ze- 
Swięcicki, Antoni Wieniawski, romski.

W wiini 0 tei tiiDrjth.
Inteligencja a kasa chorych.

Sosnowiec, 18 czerwca.

W okresie przedwyborczym do 
kasy chorych organizacje, mające 
wpływy wśród inteligencji, rzuca
ją hasła nie pozbawione demago
gii. Do takich haseł należy żąda
nie wyodrębnienia inteligencji pra
cującej z ogółu ubezpieczonych 
w kasie chorych.

Żądanie to motywuje się tem, 
że inteligencja, aczkolwiek płaci 
najwyższe składki, nie korzysta w 
dostatecznej mierze z dobro
dziejstw tef instytucji. Dzieje się 
to dlatego, źe uzyskanie pomocy 
lekarskiej w ambulatorjach kasy 
chorych wymaga długiego wy
czekiwania w ogonkach w zadu
chu i ciasnocie, pozatem inteli
gencja nie bardzo wierzy w sku
teczność zabiegów lekarskich, nie 
honorowanych osobno przez cho
rego, lecz z funduszów kasy cho
rych.

Stanowisko takie inteligencji 
wobec kasy chorych jest niczem 
innem tylko jednym więcej epi
zodem w całym łańcuchu braku 
orientowania się ye współczes
nych prądach społecznych, co do
prowadziło oświeconą część na

Z rady miejskiej w Będzinie.
Będzin, 18 czerwca.

Na wtorkowem wreszcie, trze- 
clem z kolei posiedzeniu rady miej
skiej, zdołauo uporać się z pre
liminarzem budżetowym, który 
ostatecznie rozpatrzono i uchwa
lono.

Na wstępie posiedzenia odczy
tano list obywateli z ul. Modrze- 
jowskiej, którzy w ostrej formie 
wystąpili przeciwko wadliwej ka
nalizacji na wspomnianej ulicy, 
dzięki czemu po każdym deszczu 
woda, nie mogąc pomieścić się 
w obecnym kanale odpływowym, 
wydostaje się na zewnątrz, nisz
cząc domy i wyrządzając straty 
w gospodarstwach.

Na tle tem rozwinęła się dłu
gotrwała i chwilami ostra pole
mika, wreszcie postanowioąp po
wołać komisję z fachowców, któ
ra zbada sprawę i opracuje 
sposób usunięcia zła.

Następnie przystąpiono do osta
tecznego załatwienia prelimina
rza budżetowego.

Ponieważ przychód w budże
cie inwestycyjnym przewidywał 
218 tys. złotych, wliczając w to 
nadwyżkę z budżetu normalnego, 
w sumie 51 tys. złotych, uchwa
lony zaś w drągiem czytaniu roz
chód budżetu nadzwyczajnego 
wynosił 357 tys. złotych, rada z 
konieczności musiała poczynić 
pewne zmiany.

Przedewszystkiem skreślono w 
wydatkach 135 tys. złotych, prze
znaczonych na przebrukowanie 
ul. Małachowskiego i budowę 
przecznicy na gruntach Cukier- 
mana.

Natomiast wstawiono 6 tys. 
zł. na remont uszkodzonego mu- 
ru oporowego nad Przemszą przy, 
ul. Browarnej.

W budżecie normalnym pod
niesiono wydatki na pokrycie 
kosztów kuracyjnych z 5600 zł. 
na 10 tys. zł. a to z powodu 
podwyższenia o 100 proc, taksy 
za leczenie chorych w szpitalach 
Zagłębia.

Również wstawiono dodatkowo

rodu do roli pariasów, z którymi 
nikt się nie liczy, jako warstwą 
dezorganizowaną i po za narze
kaniami na istniejący stan rzeczy, 
nie potrafiącą własną i zdecydo
waną inicjatywą wpłynąć nabieg 
wypadków w życiu społeczoem.

Nie można zaprzeczyć temu, źe 
instytucja kasy chorych, w swem 
założeniu ma do spełnienia za
dania niezmiernie ważne i poży
tek z niej może być naprawdę 
nie ulegający żadnej wątpliwości.

Zamiast więc robić kroki w 
kierunku tworzenia osobnych or
ganizacji kas chorych, przezna
czonych wyłącznie dla inteligen
cji, należałoby raczej poważnie 
się zastanowić nad tem, jak na
prawić stosunki w obecnie istnie
jącej kasie chorych.

Wyodrębnienie się inteligencji 
byłoby krzycząco sprzeczne z 
wznioslemi hasłami o demokracji, 
którą się ho nie szafuje na wie
cach, smutnąby więc było rzeczą, 
gdyby się tych haseł nie realizo
wało nawet w tak stosunko
wo drobnej sprawie, jak kasa 
chorych.

3220 zł. za leczenie 20 dzieci w 
Busku.

Wreszcie, uchwalono podatek od 
budynków, w wysokości 50 proc, 
podatku państwowego, czyli w 
wysokości 10 proc, ustawowego 
komornego, oczywista bez świad
czeń.

Po dokonaniu powyższych zmian 
obydwa budżety przyjęto.

Obecnie dochód w budżecie 
normalnym wynosi 615.460 zł. 
rozchód zaś 571.492 zł. czyli 
nadwyżka wynosi 43968 zŁ

W budżecie inwestycyjnym do
chód wynosi 187 tys. z<., wydatki 
204.700 zł.

Niedobór będzie pokryty z nad
wyżki budżetu normalnego. Na 
tem posiedzenie zakończono.

Kronika.
Kalendarzyk.

18
Środa.

Dziś Marka, 

jutro Boże Ciało. 

Wsch. słońca 3.20 

Zach. , 7.49

Uczczenie 25-letniej pracy. 
Dnia 19 b. m. L j. jutro, o go
dzinie 5 po południu w sali re
sursy w Dąbrowie odbędzie się 
uroczystość uczczenia 25 letniej 
pracy na polu pedagogicznem p. 
Zawidzkiej, właścicielki i przeło
żonej 8-klasowego gimnazjum 
żeńskiego.

Uroczystość połączona będzie 
z rozdaniem pierwszych świa
dectw maturalnych wspomnianej 
uczelni.

Komitet, złożony z b. uczenie, 
grona nauczycielskiego oraz sze
regu działaczy, z braku adresów 

osób zainteresowanych, zawiada
mia i zaprasza tą drogą wszyst
kich. poczuwających się do zło
żenia hołdu ofiarnej pracy za
służonej jubilatki.

Zaproszenia można ptrzymać 
przy wejściu na salę, na godzi
nę przed rozpoczęciem uroczy
stości.

Prowokatorzy działają. Ze 
sfer robotniczych donoszą nam, 
iż komuniści, chcąc wykorzystać 
obecny zastój i unieruchamianie 
niektórych przedsiębiorstw, roz
winęli gorączkową działalność, 
licząc na te, iż wśród zniechę
conych i rozgoryczonych mas 
uda im się zdobyć posłuch i 
skłonić masy do ew. wybryków.

Na szczęście, akcja bolsze
wicka spotyka się ze zdecydo- 
wanem stanowiskiem robotników 
którzy niejednokrotnie już prze
konali się na własnej skórze o 
skutkach podjudzań wywrotow
ców, to też obecnie odnoszą się 
wrogo do prowokatorskiej dzia
łalności bolszewików.

Plaga pasorzytów. W tym 
roku stwierdzono niebywałą ilość 
pasorzytów, które wyrządzają ol
brzymie szkody w sadach, ogro
dach i w lasach.
Tępienie szkodników wszelkiemi 

możliwemi sposobami daje mini
malne wyniki, z powodu nieby
wałej ilości pasorzytów i wyjąt
kowej ich odporności.

Na Zielonej w Dąbrowie cały 
las iglasty został zniczczony 
przez gąsiennicę, zwaną „so
snówka", która przez objedzenie 
gałązek, spowodowała uschnięcie 
dużej połaci lasu.

Szkody, wynikłe z tego powo
du są olbrzymie i obecnie lud
ność Dąbrowy pozbawiona zo
stała ostatniego miejsca wypo
czynkowego.

Ustalanie kosztów utrzy
mania. Wzrost drożyzny, ewen
tualnie zmniejszenie się kosztów 
utrzymania będzie ustalane przez 
komisję statystyczną przy inspek
toracie pracy za okres całomie- 
sięczny, a nie, jak dotąd, 1 i 15 
każdego miesiąca.

Za rozsiewanie plotek. Jak 
się dowiadujemy, pociągnięto do 
odpowiedzialności sądowej 9 o- 
sób z Sosnowca za to, że roz
siewały niczem nieumotywowane 
plotki o działalności niektórych 
przedstawicieli władz policyjnych 
w Sosnowcu, oraz o karze, jaka 
ich za to spotkała.

Może krok ten ze strony czyn
ników zainteresowanych położy 
nareszcie koniec , krążącym po 
mieście pogłoskom, nie mającym 
żadnych podstaw.

Wakacyjne kursy nauczy
cielskie. Wakacyjne kursy nau
czycielskie dla .czynnych nauczy
cieli odbędą się w powiecie bę
dzińskim w Zawierciu i Sosnow
cu. W Zawierciu będzie kurs 
humanistyczny końcowy w dwu 
oddziałach. Zgłoszonych ucze
stników 120. W Sosnowcu od
będzie się kurs metodyczno-pe- 
dagogiczny końcowy w trzech od
działach. Zgłoszonych uczestni
ków 160.

inspektor szkolny wzywa pp. 
nauczycieli i nauczycielki, przyję
tych na kurs w Zawierciu i Sos
nowcu, aby najpóźniej dnia 29 
czerwca przesłali swe prace pi
śmiennie. Prace na kurs za- 
wiercki przesyłać należy do in
spektora szkół w Sosnowcu. Pra
ce zaś na kurs końcowy meto
dyczny wprost do dyrekcji państ. 
seminarjum nauczycielskiego mę
skiego Wawel 1 w Sosnowcu.

Obydwa kursy rozpoczną się 
egzaminem wstępnym dnia 3-go 
lipca o godz. 8 rano.

Strzały do policjantów. W 
poniedziałek wieczorem na stacji 
kolejowej Sędziszów dwaj funk- 
cjonarjusze policji: przodownik 
Wątko i starszy posterunkowy 

Prepera zatrzymali dwóch po
dejrzanych osobników, żądając 
od nich legitymacji. W tej chwi
li obydwaj zatrzymani, jak się o- 
kazuje zawodowi bandyci, wydo
byli browningi i wystrzelili z 
nich kilkakrotnie do oolicjantów. 
Skutek był taki, że Wątko otrzy
mał ranę w nogę i w piersi, Pre
pera zaś ma przestrzelone płuca. 
Po strzałach bandyci zbiegli. 
Władze policyjne zarządziły e- 
nergiczny pościg. Dwóch ran
nych policjantów odwieziono w 
stanie groźnym do szpitala.

Komisja egzaminacyjna dla 
nauczycieli. Ze zwględu na 
zbliżający się termin uzupełnie
nia kwalifikacji kuratorjum stwa
rza komisję maturalną dla nau
czycieli w Sosnowcu. Komisja ta 
będzie czynną w jesieni b. r. .

Obecnie okręg warszawski ma 
trzy takie komisje w Warszawie, 
w Lublinie i Kielcach.

Wyścig kolarski. W dniu 15 
b.m. odbyły się wyścigi szosowe 
100 kim. Częstochowa—-Żarki o 
tytuł mistrza województwa kie
leckiego. Tytuł ten zdobył p. Z. 
Salski, (sosnow. t-wo cykl.) prze
bywając w 3 godz 27 minut 100 
kim Czas, osiągnięty przez p. Sal

skiego, pobiia rekord Warszawy.
— W dniu 21 b. m. odbędzie 

się ogólne nadzwyczajne zebra
nie członków sosnow. t-wa cy
klistów, ul. Wiejska 12 o godz. 
6 wiecz. Sprawy ważne.

Związek Florjański, Oddział 
w Sosnowcu przypom na, iż w 
niedzielę dn. 22 b.m. o godz. 10 
rano w sali magistratu sosno
wieckiego odbędzie się konferen
cja wszystkich oficerów straży 
ogniowych w sprawach ziazdu 
wojewódzkiego. 4208

Z kina Zacisze. Dziś dramat 
w 6 częściach p.t. „Dzieci ulicy*.  
W rolach głównych genjalne dzie
cinki 5-ciotetnia Mary Coogan i 
8 letni Jakie Dereb. Każda matka, 
każdy- ojciec, i każde dziecko 
powinni obraz ten zobaczyć. Nad 
program arcywesoła komedja. 
Na poniedziałek dn. 23 b.m. za
rząd kina zapowiada najnowszy 
wynalazek z dziedziny kinemato- 
grafji p. t Czarodziejskie cienie 
(plastograf), który obecnie entu
zjazmuje całą Warszawę. 4209

Samobójstwo. Niejaka Julja 
Szulc z Sosnowca otruła się e- 
sencją octową. Przyczyna samo
bójstwa nieznana.

Z kina „Zacisze*.  Biorąc pod 
ijjyagę obecną stagnację i jedno
cześnie wielką drożyznę filmów, 
dzisiejszy program jest fenome
nalnym. Spieszcie zobaczyć, a 
nie spotka was zawód.

Kradzieże. Stanisławowi Ci
sowy skradziono w gmachu ban
ku polskiego w Sosnowcu teczkę 
wraz z miljardem 800 miljonów 
marek.

Hermanowi Wicie skradziono 
torebkę z dowodami osobistemi 
i 15 milj. mk.

— Piotrowi Czyżowi, zam. w 
Klimontowie, skradziono 7 zł. i 
30 gr.

SkrzlnRa io iislów.
Szanowny Panie Redaktorze!
W interesie dobra publicznego 

ogłaszam, co następuje: Chcąc 
sprawić sobie tanie, płócienne 
ubranie na czas wakacyjny uda-

DPRC7r7F gumowe*impregnowa- 
rtnublŁL ne wyłącznie zagra
niczne, aaiusKie i męskie w bardzo 

wielkim wyoorze.
Ceny zniżone! Ceny zniżone!

A. B R O S S 4076 
Kraków, ul. Florjańska 44, 

Narożnik obok Bramy riorjańskiej. 

łem się do znanej firmy krawie. 
ckiej chrześcjańskiej w Dąbrowie 
„Fabrycy". Za uszycie bluzki | 
spodni bez podszewki zaceniła 
firma „około" 42 złotych. Nie 
znam się na cenach, lecz wyda, 
ła ml się ta cena nieco za wy. 
górowana. Lecz pomyślawszy, źe 
„do żyda iść nie wolno", zosta- 
wiłem materjał i zamówiłem u. 
branie. 1 nieby się było nie stało, 
prócz tego, że firma „Fabrycy' 
wyzyskałaby mnie nieświadome, 
go ceny. Ponieważ jednak firma 
nie dotrzymała terminu umowy, 
odebrałem materjał i zamówienie 
odwołałem. Następie, by dowie, 
dzieć się czegoś pewnego o ce. 
nie, udałem się do pierwszej 
napotkanej firmy krawieckiej ży. 
dowskiej. Właściciel firmy przy, 
jął to samo moje zamówienie (tj. 
robotę z dodatkami) za cenę 23 
i pół miljona marek! Naturalnie 
zamówienie uskuteczniłem. Ko. 
mentarze zbyteczne. Niech mówią 
cyfry przytoczone!

Cóż wobec .tego warte jest 
wszelkie nawoływanie i odwoły. 
wanie się do sumienia obywa, 
telskiego, gdy firma „Fabrycy*  
chrześcjańska kpi sobie ze spra. 
wy publicznej?

Zdaniem mojem opinją publicz- 
na winna fakty podobne ujawniać, 
by w interesie ogółu odwieść 
jednostki, zbyt gorąco pragnące 
wzbogacenia się, od złej drogi. 
Gdy zaś opinją publiczna w ta
kich wypadkach zamilczy, samo, 
obrona obywatela przed ździer- 
stwem wskażę mu drogę... do 
żyda.

Łączę wyrazy głębokiego sza
cunku i poważania

Stanisław Zając 
nauczyciel gimn. państw, 

w Dąbrowie Górniczej. 
Dąbrowa, 15.VI 1924 r.

Ze Śląska.
Naruszenie umowy węglo

wej. Związek przemysłowców 
górniczo - hutniczych w Katowi
cach komunikuje:

Od dawien dawna były Niem
cy skazane na pobieranie węgla 
z przyłączonej obecnie do Pol
ski części Górnego Śląska. W 
czasie okupacji Zagł. Ruhry poi- 
ski węgiel górnośląski umożliwił 
utrzymanie w ruchu przedsię
biorstw przemysłowych w nieo- 
kupowanych częściach Niemiec, 
tak że polski węgiel górnośląski 
oddal w najkrytyczniejszym cza
sie życia gospodarczego Niemiec 
znakomitą usługę. Obecnie, wo
bec tego, iż w przemyśle górni
czym nad Ruhrą podjęto na no
wo działalność na szerszą skalę, 
komisarz węglowy rzeszy nie
mieckiej skontyngentował import 
węgla górnośląskiego, a miano
wicie ma być teraz wpuszczo
nych do importu do Niemiec tyl
ko 500.000 tonn miesięcznie.

To zarządzenie węglowego ko
misarza rzeszy jest sprzeczne z 
zobowiązaniami, które Niemcy 
przyjęły na siebie pod względem 
importu towarów z polskiego 
Górnego Śląska, zarówno w trak
tacie wersalskim, jakoteż w kon
wencji genewskiej. Wedle art. 
268 b. traktatu wersalskiego, ja
koteż art. 224 umowy genewskiej, 
mają Niemcy wszystkie towary, 
które przed wojną były wysyła
ne do Niemiec z przyłączonej 
do Polski części obszarów ple
biscytowych, wpuszczać do Nie
miec w ciągu 3 lat od dnia roz
graniczenia obszarów. Ooowią- 
zek ten ogranicza się do ilości, 
które przeciętnie w czasie od 
1911 — 1913 została wywiezio
na do Niemiec. Jako przeciętną 
roczną wysyłkę w latach od 1911 
do 1913 wyliczył rząd polski cy-’ 
frę 13,326,178 tonn, a rząd nie
miecki ilość tę uznał. Rząd nie
miecki pozwolił przeto na import 
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1,110,515 tonn polskiego węgla 
górnośląskiego miesięcznie.

Ograniczenie importu węgla 
polskiego przez Niemcy do ilości 
500000 tonn miesięcznie jest 
bezprawne, sprzeciwia się wyra
źnie postanowieniom konwencji 
genewskiej i rząd polski musi 
bezzwłocznie podjąć jaknajener- 
giczniejsze kroki w kierunku za-*  
nulowania tego bezprawnego za
rządzenia węglowego komisarza 
rzeszy, inaczej należy liczyć się 
i dalszem, znacznem zaostrze
niem się przesilania przemysło
wego w województwie Śląskiem.

Nowe obniżenie zarobków 
od 1-go sierpnia. Związek pra
codawców wielkiego przemysłu 
wystosował do wszystkich orga
nizacji robotniczych pismo na
stępującej treści:

„Niniejszem donośimy uprzej
mie, że uchwałą sądu rozjemcze
go z dnia 20 maja 1924 roku u- 
stalone place obowiązują tylko 
do 30 lipca 1924 r. Ciężkie go
spodarcze położenie zakładów 
wymaga dalszej zniżki plac. Je
steśmy gotowi do układów w 
sprawie nowego uregulowania 
plac i w tym celu zapraszamy 
panów na konferencję na piątek 
20 czerwca, o godz. 11 przedpoł. 
do Katowic, ul. Stawowa nr. 10, 
sala posiedzeń związku praco? 
dawców*.

Unieruchomienie Huty Kró
lewskiej następuje w dalszym 
ciągu, w poniedziałek zwolniono 
2000 robotników, resztę zatrzyma
no w pracy pod warunkiem, że 
później' i oni wydaleni być mo
gą. W sprawie cofnięcia wypo
wiedzeń toczą się w Warsziwie 
rokowania. W tym też celu udał 
się do Warszawy główny dyrek
tor Bernhard. Burmistrz miasta 
.Król. Huty, Dombek, doniósł za
rządowi Huty Królewskiej, że 
część zwolnionych robotników 
może się zgłosić do robót budo
wlanych, prowadzonych przez 
miasto.

Witos przeciwko autonomji 
śląskiej. Prezes klubu „Piasta" 
poseł Witos bawił w ubiegłą so
botę i niedzielę na Siąsku, gdzie 
przemawiał na zebraniach w Cie
szynie i w Wodzisławiu, wzy
wając rząd do zniesienia autono
mji Górnego Siąska, która odda
la gospodarczą i kulturalną łącz
ność z Polską. Na zebraniu żą
dano także rozszerzenia praw 
prezydenta Rzeczypospolitej i za
prowadzenia lepszej ustawy wy
borczej (zniesienia proporcjonal
ności).

Echa morderstwa w teatrze. 
Niedawno donosiliśmy, że w te
atrze miejskim w Katowicach nie
znani sprawcy zamordowali w 
nocy stróża teatru. Policji udało 
się w ostatnich dniach wpaść na 
trop morderców i aresztowano 
już trzech podejrzanych osobni
ków: mechanika z Zawodzia kel
nera z Częstochowy i jakieś trze
cie indywiduum z Tarnowa. Śledz
two toczy się w dalszym cią^u.

Rabusie w tramwaju. W po
niedziałek o godzinie 11 w nocy 
zajęło trzech mężczyzn miejsce 
w tramwaju na linji Frydenshuta 
—Chebzie—Bytom, innych pasa
żerów w łramwaju nie było. Gdy 
konduktor zbliżył się do nich z 
biletami, nieznajomi nagła doby
li rewolwerów i zmusili go do 
wydania całej zebranej gotówki 
około 250 miljonów mk., poczem 
zniknęli w ciemnościach.

Odgrzebanie starej szubie
nicy. Na tzw. „górze szubiemcz- 
nej*  pod Cieszynem, w pobliżu 
koszar wojskowych żołnierze, za
jęci tam kopaniem rowu, wygrze
bali starą szubienicę, która stała 
tam setki lat i zniesioną została 
dopiero w połowie ub. stulecia.

Ujęci włamywacze. W skła
dzie firmy Weissenberg skradli 

włamywacze różne narzędzia ślu
sarskie i maszyny wiertnicze war
tości 3000 zł. Policji udało się 
wytropić i aresztować złodziei w 
osobach ślusarza Spittola i toka
rza Swierkota.

Upadek z okna. Z mieszka
nia swego, znajdującego się na 
1 piętrze w Zawodziu, Helena 
Kandziora wyskoczyła oknem, 
przyczem złamała sobie lewe ra
mię i odniosła poważne obraże
nia wewnętrzne, Niesnaski rodzin
ne miały być powodem jej roz
paczliwego kroku.

Z kraju.
Lublin. Odbył się tu zjazd 

wojewódzki zw. 1. n. Po nabo
żeństwie i okolicznościowem ka
zaniu delegaci ze wszystkich po
wiatów zebrali się na sali obrad. 
Otworzył zjazd prezes Moszyń
ski, poczem po krótkiefn zaga
jeniu przez senatora Bartoszewi
cza na temat obecnego położe
nia Polski wygłosili referaty: pre
zes klubu sejmowego zw. 1. n. 
pos. St. Głąbiński o sytuacji po
litycznej i gospodarczej i pos. 
Medard Kozłowski o ustawachTELEGRAMY.

(Przez telefon.)

Dalsza dyskusja.
Warszawa, 17 czerwca.

(Tel. wł.). Komisja do 6praw 
zagranicznych na dzisiejszem po
siedzeniu zajmowała się dalszą 
dyskusją nad eksposć ministra 
Zamoyskiego.

Przemawiał poseł Kozicki (z. 
1. n.), który odpierał zarzuty, za
warte w mowie posła Daszyń
skiego.

Poseł Rudziński (wyzw.), o- 
świadczył, źe dyskusję w spra
wie polityki zagranicznej będzie 
stronnictwo jego chciało prze
nieść z komisji na plenum sej

Posiedzenie sejmu.
Warszawa, 17 czerwca.

(Tel. wł.). Na dzisiejszem po
siedzeniu sejmu izba przystąpiła 
do obrad nad budżetem mini
sterjum spraw wojskowych. Bud
żet referował pos. Kozicki. Po 
referacie zabrał głos pos. Marjan 
Seyda ze zw. lud. nar. i oświad
czył, źe lewica w ostatnich cza
sach domaga się zmiany na sta
nowisku ministra spraw zagrani
cznych, motywując to żądanie 
zmianą, która zaszła w polityce 
francuskiej. Związek ludowo-na
rodowy kategorycznie się temu 
sprzeciwia i jakkolwiek gotów 
jest poprzeć dążenie lewicy ca 
do jej postulatów w odniesieniu 
do ligi narodów, stanowczo jest 
przeciwny uzależnianiu polskiej

W przemyśle włókienniczym.
Warszawa, 17 czerwca.

(Tel. wł.) W dalszym ciągu dy
skusji w sprawie kryzysu w 
przemyśle włókienniczym oświad

Żyrardów staje.
Warszawa, 17 czerwca. mawiają robotnikom na dwa ty- 

(Tel. wł.) Według otrzyma- godnie. W tym czasie prowa- 
nych wiadomości zakłady żyrar- dzone będą układy o obniżenie 
dowskie zatrzymują pracę i wy- płac robotniczych.

Banki się łączą.
Warszawa, 17 czerwca.

(Tel. wl.) „Polski bank han
dlowy*,  „Bank dla handlu i prze
mysłu*  i „Bank kredytowy", z 
polecenia ministerjum skarbu uta

samorządowych. Następnie pani 
Hołd. - Eygerowa mówiła krótko 
o pracach zw. i, - n. na terenie 
parlamentarnym i pos. K. Wier- 
czak w świetnem zwięziem prze
mówieniu mówił na temat „My 
i oni*  Ł j. stronnictwa ładu spo
łecznego i pracy pozytywnej 
pąństwowotwórczej i stronnictwa 
walk społecznych i rozkładu.

— Przy wyborach do gmin. 
żydowskich sjoniści ponieśli w 
lubelskiem całkowitą klęskę. 
Wszędzie zwyciężyły listy orto
doksów.

Warszawa. Odbył się wielki 
wiec w sprawie walki z alkoho
lem, urządzony staraniem naro
dowej organizacji kobiet Uchwa
lono szereg rezolucji, wzywają
cych rząd, posłów i senatorów, 
oraz organizacje kobiece do wal
ki z pijaństwem i obrony ustawy 
przeciwko alkoholowi.

Kraków. Dziś w czwartym 
dniu rozprawy przeciwko b. sze
fowi sądu wojskowego pułk. Je
zierskiemu trybunał postanowił 
odroczyć rozprawę do dn. 2 lii 
pca br. z tem, źe dalszy ciąg 
rozprawy odbędzie się w sądzie 
karnym d. o. k. Nr. 1. w War
szawie.

mu i wobec tego na komisji nie 
składa żadnych wniosków.

Po przemówieniu posła Dęb
skiego, dyskusję przerwano.

Po przerwie zabrał głos min. 
Zamoyski i oświadczył, że cię
żkie obowiązki ministra spraw 
zagranicznych przyjął wbrew wła
snej chęci i chętnie obecnie 
zrzekłby się tego urzędu, ecz 
wie. źe Intensywna sanacja skar
bu wymaga ciągłości polityki i 
dlatego obecnie nie ma zamiaru 
podać się do dymisji.

—~ k 

polityki zagranicznej od zmian 
polityki w innych państwach. 
Związek jest również zasadniczo 
przeciwny wyrzekaniu się soju
szów w imię paktu gwarancyj
nego ligi narodów.

Następnie w imieniu wyzwole
nia przemawiał poseł Jan Dąbski 
i postawił wniosek demonstracyj
ny o skreślenie sumy 100 zł. z 
funduszu dyspozycyjnego mini
stra spraw zagranicznych, dla za
dokumentowania nieufności, któ
rą w ten sposób wyzwolenie 
wyraża min. Zamoyskiemu. Po 
pos. Dąoskim przemawiał pos. 
Niedziałkowski z p.p.s., który so
lidaryzował się z wnioskiem po
przedniego mówcy. Dalsze de
baty odroczono do jutra.

czyli przemysłowcy, że nowej u- 
mowy zbiorowej nie podpiszą. 
Przemysłowcy gotowi są do ro
kowań w tej sprawie na jesieni 
b. r.

ją połączyć się w jednę instytu
cję. Ministerjum skarbu projek
tuje połączenie banków rolnego 
i ziemskiego i trzech banków 
małopolskich.

Biskupi francuscy w Warszawie.
Warszawa, 17 czerwca.

(T. wł.) Dziś przybyli do War
szawy przedstawiciele episkopatu 
katolickiego we Francji z kardy
nałem Dubois na czele. Na dwor

Sytuacja w Rzymie.
Warszawa, 17 czerwca.

(Tel. wł.) Nie wyjaśniona spra
wa ze zniknięciem posła Matteo- 
tiego wywołuje w dalszym ciągu 
naprężenie sytuacji w Rzymie.

Mussolini udał się do króla i 
po naradzie ogłosił, źe gotów 
jest dokonać zmian w składzie 
osobistym gabinetu i w kierunku 
polityki. _____

Traktat handlowy polsko-brytyjski.
Warszawa, 17 czerwca.

(Tel. wł.) Dnia 16 b.m. o g. 
4-ej popoł. odbyła się w mini
sterjum spraw zagr. wymiana do 
kumentów ratyfikacyjnych trakta
tu handlowego i nawigacyjnego 
między Polską a Wielką Bryta
nią, podpisanego dnia 26 listo
pada 1923 roku Protokół wy
miany dokumentów ratyfikacyj
nych podpisali minister spraw

Walne zgromadzenie akGlo- 
nariusz? lamii uolsklego.

Warszawa, 17 czerwca.
(Tel. wł.). Dziś odbyło się 

walne zgromadzenie akcjonariu
szy banku polskiego, dla doko
nania uzupełniających wyborów 
do rady banku. Na mocy po
przedniego porozumienia się wy
brano p. p. Fudakowskiego i 
Mleczarskiego.

Wycieczka rolników dońskich.
Warszawa. 17 czerwca.

(Tel. wł.) Dziś przybyła do 
Warszawy wycieczka rolników 
duńskich. Wycieczka została przy
jęta przez kongres rolników Rze
czypospolitej.

Podróże orezvdenta 
Wolclechowskleno.

Warszawa, 17 czerwca.
(Tel. wł.). Prezydent Rzeczy

pospolitej Wojciechowski wyjeż
dża dnia 21 b. m. do Bród iicy, 
a potem do Grudziądza na uro
czystości wojskowe.

Pogoda na dzid.
Dość pogodnie, na południu 

kraju większe zachmurzenie, cie
plej, wiatry lokalne.

Giełda.
(Notowania w złotych). 

WALUTY.
Warszawa. 17 czerwca.

Dolar — 5.18ł/s
Funt — 2243,
Paryż, za 100 fr. — 28,52
Szwajcaria, za 100 fr. 91,56’/s. 
Włochy, za 100 lirów — 22,40. 
Praga czeska za 100 k. 15,25 
Wiedeń, za 100 tysięcy koron 

austrj. — 7,32’/3.
Bony złote — 0,73.
Pożyczka dolar. — 2,65 
Rubel złoty — 2,68.

GIEŁDA GDAŃSKA.
Gdańsk, 17 czerwca.

(Notowania w guldenach) 
Dolary — 5,78 
1 złoty — 1,11’/*

AKCJE (w złotych.) 
(Ceduła giełdy warszawskiej z dn.

17.6.1924).
Bank Dyskontowy 4,55

„ Handi. 5,75
„ dla Handi. 1,65
„ Kredytowy 0,55
„ Przem. War. 2,00
„ Handi. Poz. —
„ Powszech. Kredyt. —
„ Przem. Lwów 0,31
n Zachodni 1,80 

cu głównym powitał gości komi
tet przyjęcia, związki, cechy i or
ganizacje narodowe. We czwar
tek episkopat francuski weźmie 
udział w procesji Bożego Ciała.

Wszyscy ministrowie oddali 
swe teki do dyspozycji Mussoli- 
niego. Śledztwo w sprawie Mat 
teotiego nie dało żadnych wy
ników.

Zwłoki posła zostały prawdo
podobnie wrzucone do jeziora 
Vico. W związku z tą sprawa 
aresztowano 70 osób.

zagr. Maurycy Zamoyski i poseł 
angielski Max Mtiller.

Po podpisaniu protokółu ml- 
nister Zamoyski i poseł Max- 
Mtiiler wygłosili krótkie prze
mówienia, aając w nich wyraa 
swemu zadowoleniu z uprawo
mocnienia traktatu, który nie
wątpliwi# przyczyni się do za
cieśnienia stosunków ekonomicz
nych obu krajów, ku ich wza
jemnej pomyślności.

„ Zw. Ziemian 0,30
„ Zjedn. Ziem, Pol —-
„ Zw. Sp. Zarobk. 3,83 

Borkowski 0,90 
Cerata —
Chodorów 4,60
Czersk 0.70 
Cegielski 0,53
Cukier 3,40
Czestocice 1,70 
Ćmielów —
Drzewo —
Dźwignia — 
Elektryczność 1,20 
Fitzner —
Firlej —
Goslowice 1,20 
Grodzisk —
Hurt —
Haberbusch 5,17
Jabłkowscy 0,14 
Klucze 0,34
Kijewski 0,20
Lilpop 0,53 
Konopie — 
Korek — 
Kabel —
Lombard 0,40 
Lenartowicz —
Łazy 0,11 
Modrzejów 5,10 
Michałow 0,60 
Nobel 1,30
Norblin 0,58
Orthweln 0,16
Ostrowite — 
Ostrowieckie 6,10 
Puls —
Polska Nafta 0,60
Pol. Loyd 0,25
Parowozy 0,32
Pustelnik —
Pocisk —
Poi. Przemysł Naftowy —. 
Pol. Tow. Elektr. 0,25 
Rudzki 1,05
Rohn 0,40
Sole —
Spiess 0,75
Strem 11,00
Skory —
Siła i Światło 0,58 
Starachowice 2,12 
Syndykat —
Spirytus 1,22
Unja -
Ursus 1,00
Węgiel 3,50
Wildt 0,18
Zieleniewski 9,50 
Zawiercie 34,50 
Zgierz 2,25
Żyrardów 40,00 
Zach. Tow. —
Żegluga 0,20
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Obwieszczenie.

NA ZLOT! NA ZLOT!

Związek Sokołów Polskich
Dzielnica Śląska Okręg ll-gl (Katowicki) 

odbędzie swój tegoroczny

Zlot Okręgowy
w niedzielę, fiu. 22 h. m. w Si emian o wicach
pod protektoratem miejscowego Komitetu Honorowego.

Szanownych Rodaków jako i Związki Polskie na Zlot ten 
zaprasza KOM TET HONOROWY:

Dr. Dadaczyński, lekarz; Dreyza, dyr banku; Kordylewski, 
dyr. fabryki; Łukowski, właśc drogerji; Mendel, wiaśc. 
drogerii; Dr. Poppek, burmistrz; Trychubczak, inżynier; 

U ęgierek, dyr. poczty
b JnmiBsi Itr. 

Roźanowicz, prezes.
b IW. M. fil Dli. 
Jarczyk, naczelnik.

PROGRAM ZLOTU; PROGRAM ZLOTU;

Przed południem:
O godz. 6-ej zawód na boisku w parku Pszczelniku.
O godz. 9-ej zbiórka drużyn na placu Wolności.
O godz. 10 ej nabożeństwo w kościele parafialnym.
Po nabożeństwie pochód przez miasto i defilada przy 

nl. Bytomskiej. ,
Po południu:

O godz. 4-ej popi- na bo'sI<u
sy gimnastyczue i w parku ł-szczelnlku.

Po ukończonym Zlocie powrót do miasta w pochodzie i 

= ZABAWA TANECZNA = 
w Domu Ludcwym. 4214-2

Bilet wstępu do parku 1 złoty.

]HiA~ES~ES

Urząd gminy Zagórze podaie do wiadomości pu
blicznej, że w dniu 27 czerwca 1924 r. o godz. 10 rano 
przed urzędem gminy w Zagórzu, odbędzie się sprzedaż 
dwóch koni i kasy ogniotrwałej, zasekwestrowanych i na
leżących do kopalni „Wańczyków", ocenionych na sumę 
600 zł., na pokrycie podatków skarbowych i gminnych. 
4213 Wójt gminy BIELSKI.

na nowych gumach, 35 osobowe, solidnej budo
wy w stanie czynnym obecnie kursujące na linji 
Kielce—Busko wraz z prawami przedsiębiorstwa.

Warunki bardzo dogodne!! 4173-1 
Zwracać się: KIelce, Stanisław Przygolzkl, Duża 24.

NATYCHMIAST SPRZEDAMY

2 AUTOBUSY „SAURER“

LICYTACJA ! 
na sprzedaż 4 koni 

odbędzie się przed stajnią ko
palni „Saturn" w sobotę, 21-go 

czerwca, o godz. 8-ej rano.

„WYDAWNICTWO SWIT“
NASZYM DZIECIOM NA WAKACJE.

Br. GR'MM—Raśnie 52 rys. H. Toma str. 184 zł. 2.50 gr. W. STOLARSKI — 
.Cudowne Rajki*  powiastki, l-ge^dy i ooowiadania, 42 rysunki 160 stron dla 
dzieci zł. 2.50. MATWSKA H--.Czvtaimv wszyscy*  bajki, baśnie, oowiastki, 
legendy i opowiadania 8? rvs. 160 str. w onrawie zł. 2.50. RO5CISZEWSKi M. 
—_rwiat baiek*  oowiastki. legendy i onow-adania 45 rvs. 160 str. w oprawi® 
zł. 2.50 A. S. PŁISZK'N — Gen!usz rosyiskiei noezji. Raśń o królu Saltanie- 
Piekne wydmie z rysunkami H. Toma, w przekładzie A Rościszewskiego gr. 50. 
IOHN HARERTOHN .Dzieci Heleny*  powieść dla mło tzieży, wnieknei oprawie 
ilustrowane. 200 str. tekstu. Treść nadzwyczai ciekawa i zaimifąca. Dzieło to 
pełne humoru budzi w młodych czytelnikach dążenie do wsz/stkiego co wznio- 
s'e, szlachetne i oiekne zł. 2.50 JULIA PIASECKA—.Obowiązek*  oowleść dla 
starszei młodzieży, niezm-ernie ciekawei treści, w X" rozdziałach w ładnej 
i mocne’ onrawie. Na młodego czytelnika wywiera głębokie i czarujące wra
żenie, rozwiia umysł i uszlachetnia dusze zł. 2.50. W. SIEDLECKI—Z ziemi 
lubelskiei nader ciekawe szkice i nastrojowe opowiadania w onrawie zł. 1. 
I. KWAPINSKI — Pod Rogowem. ze wspomnień boiowca w 8 rozdz. ”r. 20. 
W. KULFRSKI—Dzieje narodu polskiego bogate wydanie z pięknem! Ilustra
cjami gr. 70 RENA—.Rezskrzydly ptak*,  oryginalne nastrojowe piekne uowele 
zł. 1. .Perły noezji Polskiei*  pieśni oiczyste w dwóch tomach. Dla młodzie
ży i dzieęi. Wielki zbiór wierszy poetów polskich: Mickiewicża, Konopnickiej, 
Lenartowicza, Asnyka. Krasickiego, Bełzy i wielu innych zł. 2. IGNACY DA
NIELEWSKI—Historia o rycerzu złoto skrzydłym i złotym zamku gr. 20. JUL. 
BACZYŃSKI—Królewna H ża gr. 20. CH^ŁMNO-Clekawe przygody Kłamał - 
sk'ego gr. 20. .Pani Dulska, lei kotek i piesek" cudowne opowiadanie z 16 
pieknemi ilustraciami gr. 50. W KULERSK1, przyjaciel.dziatwy. — Czvtanki, 
wielki zbiór powiastek, baiek i wierszy z ilustracjami gr. 30. „MIŁA NIESPO
DZIANKA DLA DZIECI" — 50 tomików najpiękniejszych b-jeczek, komedyjek 
i powiastek dla dzieci. Wszystkie ilustrowane przez naiwybitnieiszych auto
rów. tworzące bogatą biblioteczkę dla dzieci zł. 6. M. IAWORSKA—,W kró
lestwie dzieci*  3 książki: I sza „Gry i zabawy*.  11-ga wybór najpieknieiszych 

wierszy, Ill-cia wielki zbiór baśni z ilustraciami. 3 książki razem zł. 2.

pabjan Franciszek zgubił kartę de-
* mobilizacji wydaną przez PKU So
snowiec. 4133-1
Yl/itkowskiemu Andrzejowi skra- 
’’ dziono dowód osobisty wydany 

przez gm. Tuczępy, oraz książeczkę 
wojskową wydaną przez PKU Sosno
wiec 4144-1
Qiemek Józef zgubił portfel, zawiera
jący książkę wojskową i kartę mo
bilizacyjną wydaną przez P.K.U. Sos
nowiec, kartę pobytu, wydaną przez 
kop, „Hr. Senard", świadectwo szko.- 
ne, różne dokumenty i fotografię. Las 
kawy znalazca raczy zwrócić do adm. 
.i3krv“. 4156-1
Mania Gelcel zgubiła wyciąg z 

Ksiąg ludności. 4164-2

Ianowi Terkalskiemu skradziono w 
poc ągu między Dąbrową a So

snowcem portfel, zawierający 3,103 
złotych, książeczkę wojskową, dowód 

osooisty i inne dokumenty. 4270-3 
g-jornikowi łanowi skraoziono ks ą- 
1 * źkę wojskową wyd. przez PKU 
Będzin. 4175-2
JZwiecień Piotr zgubił dowód oso- 
11 oistv w -dany przez star. Wło
szczowa. Łaskawy zna azca zwróci do 
adm ,.skrv“ w Sosn >wcu. 4180-2 
Myśliński Franciszek zgubii ksią-
1,1 żeczkę kasy chorych wydaną 
przez kop. „Paryż* 4140-1
lAudek lan zgubił tymczasowy do- 

wód osobisty i kartę odroczenia, 
wydaną prze. 52 p.p. 4203-2
Ctroszna der |an zgubił kartę pobytu 
° z fotugrarją, wydaną przez staro
stwo Będzińskie. 4226-3
IZorzucn Herszlik zgubił dowód oso- 

bisty wydany przez gm. Olkus- 
kosiewierską oraz metrykę uroczenia 

wydaną przez gm. Lelów, 4215-3

Przy zamówieniu na sumę nie mniej niż 5 zł. opakowanie i wydatki 
pocztowe przyjmujemy na nasz rachunek, dołączając jednocześnie jedną 
książkę darmo. 4172

Wydawnictwo „Swit“ Warszawa. Piękna 25 Nr. 16.

< jest jedyną która  zastępuje w właściwy sposób 
i kawę zwyczajną Kawa słodowa HAESES 
! nie jest tylko palonem zbozem, lecz przyrzą . 
J dzasięją z rzeczywistego słodu według wypró 
; kowanego własnego sposobu. Kawa słodowa 
r HA-ES'ES smakuje wybornie, jest zdrowa, : 

posilna i nadzwyczaj tama.
> PRZYRZĄDZA SIĘ JAK KAWĘ ZWYKŁĄ^ 

j~^-^Wszędzie do nabycia l^^~_
Drobne ogłoszenia. |Pensjonat w Rabce 

zostaje otwarty obok zakładu 
kąpielowego dla młodzieży 

szkół żydowskich.
Bliższe informacje i zapisy u jubilera 1. Goldkoma, 

Sosnowiec, ul. Modrzeiowsua nr. 4. 4iis

Kupno i sprzedaż.
5 grosze za wyraz.

Cprzedam cztery pary kamieni młyń- 
skich, liancuzów z trybami Gr 

dziec, Kowalczyk. 4158-1

Cprzedam 2 lodownie pokojowe stół 
‘"5 duży kuchenny, łóżko i kufer i 
szafkę nocna, Sosnowiec, st Dębliń 
ska. bufet. 4136-1

Iedyny polski sklep w Sosnowcu. Są 
na składzie harmonje chromatycz 

ne na 24 basy, na 12 basów i na 8 
basów, gitary włoskie. manddliny 
także włoskie, skrzypce, futerały, 
smyczki, pulpity pod nuty, futera<v na 
gitary i na mandoliny, piyty do gra
mofonu, organk, struny w dobrym 
gatunku > wszelkie przybo.y do istru 
mentów muzycznych i tak dalei. So
snowiec, Kościeln. 8. ló-ef Kopeć.

4147-2

Reklama insi Will!
Meo.e nowe różne za gotówkę i 
ł’* * na wypłat; c-na 'ednakow* , w 
prarowm stołem >ej Józefa <_zerne 
go w Będz nie, ul. Moarzejowsua 
14, dom własny. 4l9r> 1.

Pianino i fonepian do sprzedania ta
nio. Będzin, Małachowskiego 9, 

Kagan. 4197-1
Sprzedam otomany, kozefki i mate

race — tanio. Sosnowiec, Kooąta- 
ja 10 of'cyaa 11 piętro. 4 24

T"Vo sprzedania dom z odstąpieniem 
A-' sklepu kolonialnego i trzech po
koi. Wiadomość: ul. Milowicka 52, 
obok Saturna. 4228-3
Ćotel-wózek wyściełany, rozkładany 
» dla paralityków zaraz do spada
nia. Wiadomość: Iskra, Dąbi owa.

4217-3
Cprzedam dwie szafy, biellźniarkę, 
‘"'komodę, trzv łóżka, dwa stoły, dwa 
rowery damski i mesk:, 1us'ro. maszy
nę do szycia wszystkie naczynia ku
chenne. Wiadomość: Iskra, Dąbrowa. 

4216-8

Posady i prace.
Zaofiarowane 5 grosze za wyraz.

Danienka przyzwoita potrzebna do 
r bufetu kina Zacisze. Zgłaszać się 
o godz. 6 wiec/. 4222
potrzebna krawcowa Przychodząca 
1 Zgłosić się osobiście 2 — 3 fabr. 
Schona Srodula W*vński,  4212

j «zulriw grosze ’.a wvra. |

Osoba w średnim w eku poszukuje 
miejsca g«spodvni w miejscu lub 

na wyiaza naichę niej u pojedyńczei 
ospbv. może zaopiekować sie dziećm 

Wiad. w „Iskrze" 4135-1
Samodz eina korespondentka polsko 

nien> euka z wieloletnią praktyką 
pisz..ca n.egle na maszynie z nie
miecką stenograf ; — poszukuje po-, 
sauy. Łast. oferty pod „Korespon- 
•lentka*  do adm. „.'skry*.  4211

pierwszcrzędnr. siła biurowa z kilko-’ 
1 lenną praktyką w wydziale sprze
daży branży żelaznej, doskonale o- 
bznajmioiia z buchalterią cen sorze- 
dażnyeh <raz ws eikiemi czynnościa
mi bmrowemi, poszukuje posady. Ła
skawe oferty pod „Kalkulator*  do 
adm. „iskry*.  4210

Lokale.
5 grosze za wyraz

Poszukuję pokoju z osobnym wej
ściem i elektrycznem oświetleniem 

Zgłoszenia do adm. „Iskry" 338-3. 
Pokój umeblowany zaraz do wyna

jęcia. Wiadomość: filja Iskry—Bę
dzin. 4198-1
Osoba w średnim wieku, władająca 

doskonale językiem francuskim 
za lekcje i konwersacje w tym języ
ku poszukuje pokoju z utrzymaniem 
na wsi przez lipiec i sierpień dla sie 
bie i lu-letaiego synka. Łaskawe 
zgłoszenia Olga Czachowska, Mysło
wice, Bytomska 4. 3952-2
poszukuję mieszkania przy rodzinie, 
1 najchętniej w śródmieściu. Zgło
szenia do adm. Iskry pod „Pokój*.

4220

Różne.
5 grosze za wyraz.

Akuszerka, Marja Nowak, przepro- 
■**  wadziła się z ul. Towarowej na! 
ul. Modrzejowską nr. 39 róg Kościelnej i 
dom pani Frydeckiej w Sosnowcu 
przyjmuje panie w godzinach popo
łudniowych, dla niezamożnych u- 
stępstwo. 3767-11
Szukajcie, a znajdziecłe energicz

nych pracowników biurowych, wła
dających obcemi językami i zdolnych 
korepetytorów. Adres: Bratnia Pomoc 
stud. wyższej szkoły handlowej War- 
szawa, Kęszykowa 9, tel. 45—84.

4138-1

Szkoła krawiectwa damskiego mi
strzyni St Stodołkiewiczowej przyj
muje uczeHice do nauki kroju i 

szycia i po ukończonym kursie przed
stawiam do egzaminu na dyplom ce
chowy w Sosnowcu. Dla pań pracu
jących kursy wieczorowe. Sosnowiec, 
ul. Szewska 12, dawniej Piekarska. 
Cena zniżona. Kto pospieszy na kurs 
bedzłe taniej. 4186-2
Nowa pracownia przyjmuje palta 

kostiumy, suknie itp. Cena zniżo-. 
na, robota solidna. Sosnowiec, ulica 
Szewska 12. 4187-2
Ośmioklasista udziela korepetycji Bę 

dżin, Sielecka 35 I p. 4192-5 
przyjmuję do szycia bieliznę i haf- 
* tuję ryszelję. Wiadomość: Będzin 
Grobla 5, zakład fryzjerski Pytlika.

4227-3
Inteligentna panienka szuka tą dro- 
“ gą znajomości z mężczyzną o po
ważnych myślach. Zgł. „Iskra*  Będzin 
pod „Róż/czka". 4225-2
BA istrz kroju cholewkarskiego udzie-
1,1 la lekcji w najkrótszym opraco-; 
waniu wszelkiego obuwia. Termina
torom, czeladnikom i innym niewy- 
kwal f ikowanym sztukmistrzom za ma
łym wynagrodzeniem. Sosnowiec-Siel- 
ce, ul. Śląska 20 m. 1. 4223

(
Zgubione dokumenty. |

4 grosze za wyraz.
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